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Julius nie usta­na­wia pra­wa.

On jest pra­wem.

 

Jej mał­żeń­stwo wy­da­wa­ło się ide­al­ne.

Lu­dzie jej za­zdro­ści­li i chcie­li żyć jej ży­ciem.

Pra­gnę­li być pa­nią Ale­jan­dra Gam­bi­no – żoną Dino Gam­bi­no, cór­ką Edu­ar­do Ca­stil­lo.

Sza­no­wa­ną i ko­cha­ną księż­nicz­ką ma­fii.

Nie mie­li po­ję­cia, jaki hor­ror dzie­je się za za­mknię­ty­mi drzwia­mi.

Gdy­by wie­dzie­li, na­wet przez jed­ną se­kun­dę nie za­zdro­ści­li­by jej ni­cze­go.

I wte­dy po­ja­wił się Ju­lius Car­ter.

Przy­stoj­ny, nie­bie­sko­oki Ju­lius.

Ura­to­wał ją, a ona go wy­ki­wa­ła.

Te­raz wszy­scy chcą ją do­rwać, a za jej gło­wę jest wy­zna­czo­na na­gro­da.

To tyl­ko kwe­stia cza­su, ale Ale­jan­dra nie ma nic do stra­ce­nia.

I tak w środ­ku jest mar­twa.







 

 

 

 

Dla tych, któ­rzy są zbyt sła­bi, by stać
oraz dla nie­spo­dzie­wa­nych bo­ha­te­rów, któ­rzy nam po­ma­ga­ją.

 

 

Dla Sali.
Ta książ­ka by nie po­wsta­ła bez Two­je­go nie­usta­ją­ce­go wspar­cia.











PRO­LOG


ALE­JAN­DRA

Nie wie­dzia­łam, co się dzie­je.

W każ­dym ra­zie pa­mię­tam, że nie wie­dzia­łam, co się dzie­je. 

Gdy wy­wo­łu­ją cię z lek­cji, byś do­łą­czy­ła do ojca w jego biu­rze, zda­jesz so­bie spra­wę, że to nic do­bre­go. W biu­rze pro­wa­dzi in­te­re­sy. By­łam tam już wcze­śniej, ale to nie miej­sce dla dziew­czy­ny ta­kiej jak ja, a przy­naj­mniej tak twier­dzi tata.

Ko­ry­tarz spra­wia wra­że­nie dłuż­sze­go niż kie­dy­kol­wiek. Idę nim, nie wie­dząc, cze­go się spo­dzie­wać, i moc­no przy­ci­skam do pier­si ple­cak.

Zro­bi­łam coś złe­go? Dla­cze­go wy­da­wał się taki spię­ty przez te­le­fon? 

Za­trzy­mu­ję się wpół kro­ku, by upew­nić się, że mój wy­gląd jest nie­mal ide­al­ny, prze­cze­su­ję pal­ca­mi dłu­gie, pro­ste, czar­ne wło­sy i wy­gła­dzam rę­ka­mi spód­nicz­kę od mun­dur­ku pry­wat­nej szko­ły. Nie spie­szę się, gdy pod­cią­gam bia­łe skar­pe­ty do ko­lan, uwa­ża­jąc, by ich nie za­bru­dzić. 

Mój oj­ciec nie wy­cho­wał sta­da zwie­rząt. Wy­cho­wał damy, a w przy­pad­ku bra­ta – dżen­tel­me­na. 

Szczy­ci­my się wraz z ro­dzeń­stwem tym, że je­ste­śmy speł­nie­niem jego ma­rzeń. Je­ste­śmy z pew­no­ścią je­dy­ną ma­fij­ną ro­dzi­ną, w któ­rej nie brak ła­ski i po­ko­ry. 

Mam osiem­na­ście lat i znam swo­je miej­sce. Moim za­da­niem jest uszczę­śli­wia­nie ojca. A więc to ro­bię.

W każ­dym ra­zie tak są­dzę. Póki co nie na­rze­kał. 

Uczę się pil­nie, by utrzy­my­wać naj­wyż­szą śred­nią. Ubie­ram się od­po­wied­nio, ni­g­dy nie po­ka­zu­ję zbyt wie­le skó­ry i z mi­ło­ścią oraz tro­ską opie­ku­ję się młod­szy­mi sio­stra­mi, kształ­tu­jąc je na damy, któ­ry­mi po­win­ny być. Na­wet ja mu­szę przy­znać, że je­stem przy­zwo­itym czło­wie­kiem i ko­cham swo­ją ro­dzi­nę. 

Jest nas w su­mie szóst­ka. Naj­star­szy to dwu­dzie­stocz­te­ro­let­ni Mi­gu­el, po­tem je­stem ja, po mnie szes­na­sto­let­nia Ve­ro­ni­ca, pięt­na­sto­let­nia Car­men, trzy­na­sto­let­nia Pa­tri­cia i Rosa, któ­ra ma za­le­d­wie dzie­więć lat. Jest ostat­nią z nas, uro­dzi­ła się za­le­d­wie rok przed śmier­cią mamy. Wiem, że jej nie pa­mię­ta. Wiem też, że ją to boli. Ma zdję­cia, tak jak resz­ta z nas, ale to za mało.

Moja mama mia­ła na imię Do­ria­na, a wszy­scy, któ­rych lu­bi­ła, mó­wi­li na nią czu­le Dori. Po­zna­ła mo­je­go tatę, kie­dy obo­je byli po pro­stu dzie­cia­ka­mi, bie­ga­ją­cy­mi i ba­wią­cy­mi się na uli­cy. Rzu­cił jej pia­chem w twarz. Za­miast się roz­pła­kać jak każ­da inna dziew­czyn­ka, po pro­stu wsta­ła i otrze­pa­ła się. Jej mama, a moja bab­cia, za­śmia­ła się ra­do­śnie i przy­tu­li­ła swo­ją có­recz­kę. 

– Och, ga­ti­to, chłop­cy są za­baw­ni. A im go­rzej trak­tu­ją dziew­czy­nę, tym bar­dziej ją lu­bią – wy­ja­śni­ła. 

Mama usły­sza­ła to i prze­pa­dła. 

Mia­ła za­miar wyjść za tego chłop­ca. 

Czter­na­ście lat póź­niej zo­sta­ła pa­nią Ca­stil­lo. Przez resz­tę jej ży­cia żyli szczę­śli­wie. Była je­dy­ną ko­bie­tą na świe­cie zdol­ną roz­śmie­szyć mo­je­go tatę. Ko­chał ją tak bar­dzo, że kie­dy umar­ła, za­wo­dził. Wy­stra­szy­ło mnie to na śmierć. 

Je­dy­ną oso­bą zdol­ną prze­mó­wić mu do roz­sąd­ku jest mój brat, Mi­gu­el. 

Gdy do­cie­ram do drzwi ga­bi­ne­tu, pu­kam lek­ko drżą­cą dło­nią. 

– Wejść – sły­szę zna­jo­my głos. 

Brat? Sztyw­nie­ję. Co on tu robi? Nie po­win­no go tu być.

Otwie­ram drzwi, wcho­dzę do środ­ka i ci­cho za­my­kam je za sobą. Pod­cho­dzę do biur­ka, przy któ­rym sie­dzi tata, ale pa­trzę na bra­ta, któ­ry stoi za nim z bez­na­mięt­ną miną. Nie wi­dzia­łam go od roku. Wy­glą­da do­brze. Papa trzy­ma dłoń na czo­le. Za­uwa­żył mnie już. Po­sy­łam bra­tu słod­ki uśmiech. Kie­dy go nie od­wza­jem­nia, czu­ję ukłu­cie w pier­si, a Mi­gu­el do­strze­ga mój ból. Spo­glą­da na mnie ła­god­nie, prze­pra­sza­ją­co.

Wy­glą­da, jak­by zbie­ra­ło mu się na płacz. 

Gdy tata uno­si twarz, na wi­dok jego oczu cierp­nie mi skó­ra. Jest w nich coś, cze­go nie wi­dzia­łam ni­g­dy wcze­śniej. Ja­kieś wy­ra­cho­wa­nie. 

Mam świa­do­mość, że Papa nie jest do­brym czło­wie­kiem, ale dla nas jest do­bry. Ko­cha swo­ją ro­dzi­nę. Zro­bił­by dla nas wszyst­ko. 

Za­bił­by dla nas. 

W za­sa­dzie wiem, że już to ro­bił. 

Chrzą­kam i od­zy­wam się ci­cho:

– Papo? Wszyst­ko w po­rząd­ku?

Za­sko­czo­na swo­ją umie­jęt­no­ścią pa­no­wa­nia nad gło­sem pro­stu­ję się, uda­jąc spo­kój. Tata pa­trzy mi w oczy. Do­pie­ro te­raz za­uwa­żam, jak bar­dzo po­sta­rzał się od śmier­ci mamy. Zmarszcz­ki na opa­lo­nej skó­rze po­głę­bi­ły się tak bar­dzo, że spra­wia wra­że­nie star­sze­go o dzie­sięć lat. Ciem­na skó­ra pod ocza­mi wy­glą­da, jak­by od mie­się­cy nie spał. A zmarszcz­ki wo­kół oczu wy­wo­ła­ne śmie­chem... znik­nę­ły. 

Zda­je się, że nie śmie­je się już tak czę­sto, jak kie­dyś. Po śmier­ci mamy nie ma go kto roz­śmie­szać. 

– Ale­jan­dro. – Wska­zu­je na krze­sło na­prze­ciw­ko sie­bie. – Sia­daj – roz­ka­zu­je szorst­ko.

Nie chcę sia­dać.

Chcę ucie­kać. 

Zer­kam na bra­ta z na­dzie­ją, że mi po­mo­że. Krę­ci gło­wą, pa­trząc na krze­sło. Prze­ły­kam z tru­dem, ser­ce wali mi w rytm kro­ków, aż w koń­cu zaj­mu­ję wska­za­ne miej­sce. 

Papa wzdy­cha, a po­tem wsta­je i za­czy­na krą­żyć po po­miesz­cze­niu.

– We­zwa­łem cię tu dzi­siaj, żeby coś z tobą omó­wić. Coś waż­ne­go. Oba­wiam się, że mu­si­my zro­bić to szyb­ko. Nie mamy zbyt wie­le cza­su.

Cie­płe, brą­zo­we oczy mo­je­go bra­ta ciem­nie­ją. Wi­dzę, że przy­gry­za wnę­trze po­licz­ka. Twarz mu czer­wie­nie­je, a żyła na skro­ni pul­su­je. Lada chwi­la może wy­buch­nąć. 

Ten wi­dok spra­wia, że lo­do­wa­ty strach za­gnież­dża się głę­bo­ko we­wnątrz mnie. Mi­gu­el zwy­kle nie tra­ci kon­tro­li. Jest dżen­tel­me­nem, cier­pli­wym i opa­no­wa­nym.

Ser­ce mi wali. Coś tu jest moc­no nie w po­rząd­ku. 

Nie­pew­na co po­wie­dzieć, ki­wam gło­wą, by dać znać, że słu­cham. 

– Na­sta­ły trud­ne cza­sy. Już nie wy­star­czy być sobą, siła tkwi w ilo­ści. – Tata prze­ry­wa, kła­dąc dłoń pła­sko na biur­ku i na­chy­la się w moją stro­nę. – W ży­ciu każ­de­go czło­wie­ka nad­cho­dzi chwi­la, gdy musi po­świę­cić się dla więk­sze­go do­bra. Ro­zu­miesz? 

Przy­ta­ku­ję. Ro­zu­miem. Ro­zu­miem, że tata spę­dza mnó­stwo cza­su poza do­mem, by za­pew­nić nam do­bre ży­cie. To jego po­świę­ce­nie i ni­g­dy z tego po­wo­du nie na­rze­kał. 

Do­ce­niam to, co dla nas robi. Nie że­bym wie­dzia­ła do­kład­nie, co to jest. To nie moja spra­wa. Je­stem tyl­ko ko­bie­tą. 

Wy­gi­na usta w czymś, co ma być pró­bą uśmie­chu, ale wy­cho­dzi mu gry­mas. 

– Za­wsze je­steś do­brą dziew­czy­ną – mru­czy ci­cho. – Szczę­ściarz ze mnie, że cię mam. 

Ser­ce mi ro­śnie i ogar­nia mnie cie­pło, któ­re sta­pia nie­co lo­do­wa­ty strach we­wnątrz mnie. Się­ga aż po pal­ce stóp. Ale brat za­ci­ska pię­ści tak moc­no, że knyk­cie mu bie­le­ją. 

– Po­wiedz jej – sy­czy za ple­ca­mi ojca. 

Sła­by uśmiech Papy bled­nie, spra­wia wra­że­nie lek­ko po­iry­to­wa­ne­go. 

– Tak. Oczy­wi­ście. – Ob­cho­dzi biur­ko, po czym sia­da na jego brze­gu, uj­mu­je moją dłoń i de­li­kat­nie kle­pie ją dru­gą. Dla mnie, jako dziew­czy­ny, zna­czy­ło to bar­dzo wie­le: moż­li­wość pa­trze­nia w we­so­łe oczy taty, gdy mówi o tym czy o tam­tym, tak na­praw­dę ni­g­dy nie li­czył się te­mat roz­mo­wy, tyl­ko jego cie­pła, nie­wzru­szo­na uwa­ga.

Ale wte­dy zrzu­ca bom­bę.

– Wyj­dziesz za Dina, syna Vita Gam­bi­na. 

Mówi to bez­na­mięt­nie, bez wzru­sze­nia, bez emo­cji. 

Mój uścisk na jego dło­ni słab­nie, ale trzy­ma mnie moc­no. By oka­zać wspar­cie? Nie wiem. Krew od­pły­wa mi z twa­rzy. Usta się roz­chy­la­ją, od­dech spły­ca. 

Żo­łą­dek skrę­ca się w cia­sny su­peł. Zu­peł­nie jak­by całe moje cia­ło się temu sprze­ci­wia­ło. 

Ob­li­zu­ję su­che war­gi, by spy­tać drżą­cym, zdu­szo­nym gło­sem:

– Dla­cze­go?

Tata mil­czy chwi­lę, nie pusz­cza­jąc mo­jej dło­ni, i za­sta­na­wia się nad od­po­wie­dzią.

– Gam­bi­no­wie są tacy jak my. Wło­si to ro­dzin­ni lu­dzie, ale cią­gle się ze sobą kłó­cą. Nie mogą so­bie ufać. Każ­da ro­dzi­na ma inne cele. Vito przy­szedł do mnie w po­szu­ki­wa­niu po­ko­ju. A mnie ucie­szy­ła jego ofer­ta. Trak­to­wał mnie z sza­cun­kiem i opo­wia­dał, gdzie wi­dzi na­sze ro­dzi­ny za dzie­sięć lat. A mnie – ści­ska moją dłoń – po­do­ba się ta wi­zja. 

W no­sie mnie swę­dzi, oczy szczy­pią.

– Tato, mam tyl­ko osiem­na­ście lat...

Chwy­tam się te­raz brzy­twy. Moje stwier­dze­nie nie ma sen­su, na­wet dla mnie. Na szczę­ście brat przy­cho­dzi mi z po­mo­cą. 

– Raul za­le­cał się do Ale­jan­dry od­kąd skoń­czy­li po szes­na­ście lat, Papo. Da­łeś im swo­je bło­go­sła­wień­stwo. To... – gniew bie­rze nad nim górę, gdy ce­dzi: – sza­leń­stwo. Cze­goś ta­kie­go po pro­stu się nie robi. Już od daw­na. 

Tak! Och, Boże, tak!

W cią­gu pię­ciu mi­nut, któ­re tu spę­dzi­łam, za­po­mnia­łam o swo­im chło­pa­ku. On mi po­mo­że. Wiem, że to zro­bi. 

Tata wsta­je i ob­ra­ca się twa­rzą do Mi­gu­ela. 

– Masz lep­szy po­mysł? – pyta z lo­do­wa­tym spo­ko­jem. – To so­jusz­nik, któ­re­go po­trze­bu­je­my, mi hijo. Ale­jan­dra ro­zu­mie. Nie obę­dzie się bez po­świę­ce­nia. Zro­bi to dla ro­dzi­ny. – Od­wra­ca się do mnie z dumą w oczach. – To za­szczyt.

Po po­licz­ku spły­wa mi pierw­sza łza. Gar­dło mi się ści­ska, gdy mó­wię:

– Nie chcę wy­cho­dzić za Dina. Chcę zo­stać żoną Rau­la. 

Tata z po­wro­tem się od­wra­ca, na­dal pa­trzy na mnie bez­na­mięt­nie.

– Dzwo­ni­łem dziś rano do Rau­la. Zre­zy­gnu­je z cie­bie za obiet­ni­cę ręki Ve­ro­ni­ki.

Jego sło­wa są jak po­li­czek. Czu­ję ból, któ­ry wy­peł­nia mnie, miaż­dży.

Za­my­kam oczy, nie sta­ra­jąc się na­wet za­cho­wy­wać z wdzię­kiem. Uno­szę dło­nie, by za­kryć twarz, gdy wstrzą­sa mną cał­ko­wi­cie nie­ele­ganc­ki szok.

– Jak o-on m-mógł?

Ale za­miast mnie po­cie­szyć, tata po­sy­pu­je solą dziu­rę, z któ­rej zo­sta­ło wy­rwa­ne moje ser­ce.

– Nie za­cho­wuj się tak, Ale­jan­dro. Jego oj­ciec chciał po­łą­czyć na­sze ro­dzi­ny. To przy­wi­lej. – Tata wy­du­sza z sie­bie śmiech. – Nie są­dzi­łaś chy­ba, że on cię ko­cha?

Łkam gło­śno, nie po­tra­fiąc pa­no­wać dłu­żej nad emo­cja­mi. Szloch wy­ry­wa mi się z gar­dła. Ży­cie sy­pie mi się jak do­mek z kart. 

Mi­gu­el po­ja­wia się u mo­ich stóp, klę­ka, ale pa­trzy w górę, na mnie. Od­ry­wa moje dło­nie od za­la­nej łza­mi twa­rzy. 

– Je­śli jest ja­kiś spo­sób, by do tego nie do­pu­ścić, przy­się­gam ci, Ana, znaj­dę go. Przy­się­gam.

Papa prze­wra­ca ocza­mi, sły­sząc de­ter­mi­na­cję w gło­sie bra­ta.

– To mał­żeń­stwo. Nie mor­der­stwo. Mamy po­wo­dy do świę­to­wa­nia, a nie ża­ło­by. 

W tej chwi­li wo­la­ła­bym mor­der­stwo niż mał­żeń­stwo. 

Nie je­stem w sta­nie od­dy­chać. Za każ­dym ra­zem, gdy sta­ram się na­brać po­wie­trza, pierś szar­pie się w kon­wul­sjach, wy­ci­ska­jąc ze mnie ko­lej­ny szloch.

Tata spo­glą­da na mnie z po­gar­dą, po czym po­trzą­sa gło­wą i in­for­mu­je: 

– Vito przy­się­gał, że Dino to do­bry chło­pak i bę­dzie cię do­brze trak­to­wał. Jak księż­nicz­kę. I bę­dziesz księż­nicz­ką w ich ro­dzi­nie. Ko­cha­ną i sza­no­wa­ną przez wszyst­kich, po­dob­nie jak tu­taj. A te­raz prze­stań się ma­zać. Już po­sta­no­wio­ne. – Po­sy­ła Mi­gu­elo­wi ostrze­gaw­cze spoj­rze­nie. – Nic nie moż­na w tej spra­wie zro­bić. Za­war­li­śmy umo­wę. Ro­dzi­ny Ca­stil­lów i Gam­bi­nów po­łą­czą się po­przez mał­żeń­stwo. – Tata się śmie­je. – Po­win­ni­śmy świę­to­wać – wkła­da mi pal­ce pod bro­dę i uno­si ją, bym na nie­go spoj­rza­ła – a nie pła­kać, ga­ti­to. – Ocie­ra moje łzy i ca­łu­je mnie w po­li­czek. – Bę­dziesz mi dziś to­wa­rzy­szyć w trak­cie ko­la­cji. Spo­tka­my się z Vi­tem i Di­nem.

– Ja też idę – wtrą­ca na­tych­miast Mi­gu­el.

Tata po krót­kiej chwi­li od­po­wia­da:

– Tak. Po­wi­nie­neś. 

Świa­do­mość, że Mi­gu­el tam bę­dzie, nie­co mnie uspo­ka­ja. 

Nie po­zwo­li, by co­kol­wiek mi się sta­ło.

Nie po­zwo­li. 

 

Póź­niej tego sa­me­go po­po­łu­dnia spo­ty­ka­my się z Gam­bi­na­mi w jed­nej z ich licz­nych re­stau­ra­cji. 

Nie zna­łam ich wcze­śniej, ale gdy tyl­ko ich wi­dzę, od razu orien­tu­ję się, że to oni. Męż­czyź­ni tacy jak mój tata roz­ta­cza­ją spe­cy­ficz­ną aurę. Ich cha­rak­ter do­ma­ga się uwa­gi. Są fa­scy­nu­ją­cy. Męż­czyź­ni chcą być tacy jak oni, ko­bie­ty pra­gną grzać im łóż­ka. 

Ni­g­dy tego nie ro­zu­mia­łam. Ni­g­dy nie dzia­ła­li na mnie tak, jak dzia­ła­ją na in­nych lu­dzi. 

Star­szy męż­czy­zna wsta­je se­kun­dę wcze­śniej niż młod­szy. Obaj się do nas uśmie­cha­ją. Kil­ka kro­ków od sto­li­ka Vito wy­cią­ga ra­mio­na do taty.

– Wi­taj, Edu­ar­do.

Oj­ciec z twa­rzą wy­zby­tą z emo­cji wkra­cza w otwar­te ra­mio­na Vita, a po­tem kle­pią się po ple­cach w mę­skim uści­sku. 

– Vito. Dzię­ku­ję za za­pro­sze­nie.

Zer­kam na Gam­bi­nów. Obaj mają na so­bie zna­ko­mi­te gar­ni­tu­ry i trud­no nie za­uwa­żyć, że młod­szy jest nie­zwy­kle atrak­cyj­ny. Na­wet Vito, jak na star­sze­go pana, jest przy­stoj­ny ze swo­imi błysz­czą­cy­mi ocza­mi i przy­pró­szo­ny­mi si­wi­zną wło­sa­mi. Za­uwa­żam, że młod­szy się­ga do kra­wa­ta, by go roz­luź­nić. Ten drob­ny gest po­ma­ga mi zro­zu­mieć, że nie je­stem sama. Dino jest pew­nie rów­nie wku­rzo­ny z po­wo­du tej umo­wy, jak ja. 

Ta świa­do­mość nie­co mnie uspo­ka­ja. 

Vito robi krok w moim kie­run­ku, pro­wa­dząc ze sobą syna. 

– Ty mu­sisz być Ale­jan­dra. – Vito uj­mu­je moją bez­wład­ną dłoń, by ją uca­ło­wać. Pa­trzy na syna. – Lei è così pic­co­la.

Dino mi się przy­glą­da, a w jego brą­zo­wych oczach tań­czą iskier­ki. Wy­cią­ga rękę, cze­ka cier­pli­wie, aż po­dam mu swo­ją, w prze­ci­wień­stwie do swo­je­go ojca, któ­ry wziął ją, jak­by do nie­go na­le­ża­ła. Z wa­ha­niem kła­dę pal­ce w jego dło­ni, a wte­dy on uśmie­cha się sze­rzej, ośle­pia­jąc mnie.

– Wy­bacz, pro­szę, mo­je­mu ojcu. Nie chciał być nie­grzecz­ny. Wspo­mniał tyl­ko, że je­steś drob­niut­ka. 

Wiem o tym. Ra­zem z sio­stra­mi odzie­dzi­czy­ły­śmy po ma­mie bu­do­wę cia­ła i ko­lo­ry. Zda­ję so­bie spra­wę, że ze wzro­stem w oko­li­cach nie­co po­nad stu pięć­dzie­się­ciu cen­ty­me­trów, gru­by­mi, pro­sty­mi, czar­ny­mi wło­sa­mi się­ga­ją­cy­mi pasa i cie­pły­mi, brą­zo­wy­mi ocza­mi przez więk­szość męż­czyzn je­stem uzna­wa­na za ład­ną. Mama po­wie­dzia­ła mi, że uro­da jest da­rem i ni­g­dy nie po­win­nam wy­ko­rzy­sty­wać jej, by do­stać to, cze­go pra­gnę; że po­win­nam być skrom­na. 

Im bli­żej Dina je­stem, tym sil­niej od­czu­wam mo­tyl­ki w brzu­chu. 

To na­praw­dę pięk­ny męż­czy­zna. Wy­so­ki, z sze­ro­ki­mi ra­mio­na­mi i wą­ską ta­lią, wy­so­ki­mi ko­ść­mi po­licz­ko­wy­mi i moc­no za­ry­so­wa­ną szczę­ką, peł­ny­mi usta­mi oraz we­so­ły­mi, piw­ny­mi ocza­mi. Jego duża dłoń za­kry­wa moją, Dino opusz­cza usta i kie­dy do­ty­ka nimi lek­ko mo­ich knyk­ci, mój żo­łą­dek robi fi­koł­ka. 

– Te­raz już ro­zu­miem, dla­cze­go twój tata cię ukry­wał. Naj­więk­sze skar­by trzy­ma się za­mknię­te w bez­piecz­nym miej­scu. 

Nie­mal sły­szę, jak Mi­gu­el pry­cha za mo­imi ple­ca­mi. Wy­cią­ga rękę i się przed­sta­wia. Dino zer­ka na nie­go i z uśmie­chem po­trzą­sa jego dło­nią.

– Ko­chasz swo­ją sio­strę.

Stwier­dze­nie. 

Mi­gu­el nie po­twier­dza ani nie za­prze­cza, za­bie­ra­jąc dłoń. Dino uno­si swo­je w po­ko­jo­wym ge­ście.

– Ro­zu­miem. Sam też mam dwóch bra­ci. – Spo­glą­da na mnie. – Zro­bił­bym wszyst­ko, by ich ochro­nić. – Milk­nie na chwi­lę, robi krok w kie­run­ku Mi­gu­ela, po czym stwier­dza ci­cho: – Two­ja sio­stra bę­dzie ze mną bez­piecz­na. – Pa­trząc na mnie ką­tem oka, kon­ty­nu­uje: – Do dia­bła, może na­wet pew­ne­go dnia mnie po­ko­cha. A kie­dy weź­mie­my ślub, ty i ja zo­sta­nie­my brać­mi. Co bę­dzie ozna­cza­ło, że cie­bie i two­je sio­stry będę trak­to­wał jak ro­dzi­nę i znaj­dzie­cie się pod moją ochro­ną. Od­dam wła­sne ży­cie, by za­pew­nić wam bez­pie­czeń­stwo. 

Są­dzę, że zy­skał so­bie tym sym­pa­tię Mi­gu­ela. 

Sia­da­my i pod­czas gdy Vito roz­ma­wia z tatą, mój brat po­sta­na­wia dać Di­no­wi swo­je bło­go­sła­wień­stwo i za­czy­na roz­ma­wiać z nim o in­te­re­sach. Ob­ser­wu­ję za­cho­wa­nie mo­je­go na­rze­czo­ne­go i je­stem pod wra­że­niem. Jest w rów­nej mie­rze po­waż­ny, jak by­stry, przez co bie­rze Mi­gu­ela z za­sko­cze­nia. Wi­dok bra­ta śmie­ją­ce­go się z nim wy­pro­wa­dza mnie z rów­no­wa­gi.

To się dzie­je na­praw­dę.

Ten męż­czy­zna – ten nie­zna­jo­my – ma zo­stać moim mę­żem.

Ser­ce mi się ści­ska. 

Nie mam pew­no­ści, czy je­stem na to go­to­wa, nie żeby ko­go­kol­wiek to ob­cho­dzi­ło. 

Dino wsta­je na­gle, od­wra­ca się do na­szych oj­ców i oznaj­mia:

– Wy­bacz­cie, pa­no­wie. Chciał­bym spę­dzić chwi­lę z Ale­jan­drą. – Od­wra­ca się do mnie, wy­gi­na war­gi. – Zbyt dłu­go już ją tego wie­czo­ru za­nie­dby­wa­łem. 

Mi­gu­el pa­trzy na mnie i do­strze­gam w jego oczach apro­ba­tę. Tata uśmie­cha się do Dina, a Vito kiwa na znak zgo­dy. 

– Oczy­wi­ście. Ale po­sta­raj­cie się nie za­sie­dzieć. Na­dal mamy spo­ro do omó­wie­nia. 

Nie ma­jąc zbyt wiel­kie­go wy­bo­ru, wsta­ję i wy­gła­dzam czar­ną su­kien­kę. Dino bie­rze moją dłoń i ukła­da ją na swo­im łok­ciu. Od­da­la­my się po­wo­li w przy­ja­znej ci­szy, a ja z za­sko­cze­niem stwier­dzam, że czu­ję się cał­ko­wi­cie bez­piecz­na przy tym groź­nym męż­czyź­nie. Otwie­ra przede mną drzwi i wy­cho­dzę na ze­wnątrz. Wska­zu­je, bym usia­dła przy jed­nym ze sto­łów, co po chwi­li czy­nię.

Za­wsze ro­bię to, co mi każą. 

Dino sia­da i przy­glą­da mi się uważ­nie.

– Nie ode­zwa­łaś się na­wet sło­wem. 

Wzru­szam ra­mio­na­mi. Co mam we­dług nie­go po­wie­dzieć?

Spoj­rze­nie mu ła­god­nie­je. 

– Wiem, że to trud­ne. Wierz mi, do­sta­łem bia­łej go­rącz­ki, gdy oj­ciec po­wie­dział mi, cze­go ode mnie chce. – Krzy­wi się. – W koń­cu mam za­le­d­wie dwa­dzie­ścia pięć lat. Nie chcę brać ślu­bu. – Czu­ję ukłu­cie w pier­si na te sło­wa. – I coś mi mówi, że ty też nie chcesz.

Wresz­cie się od­zy­wam:

– Nie.

Uśmie­cha się cie­pło.

– Pro­szę, nie przej­muj się mo­imi uczu­cia­mi.

Nie mogę się po­wstrzy­mać. Spusz­czam gło­wę, by ukryć uśmiech, ale i tak go za­uwa­ża. 

– No pro­szę. – Śmie­je się, ale za­raz po­waż­nie­je. – Je­steś bar­dzo ład­na, Ale­jan­dro. A w za­sa­dzie olśnie­wa­ją­ca. 

Ru­mie­nię się, gdy moje ser­ce przy­spie­sza. 

Dino się­ga nad sto­łem po moją dłoń. Pa­trzę mu w oczy.

– Są­dzisz, że mo­gła­byś dać mi szan­sę? – pyta ci­cho. – Chciał­bym spró­bo­wać. – Milk­nie na chwi­lę. – Mu­si­my spró­bo­wać.

Ma ra­cję. Mu­si­my.

Poza tym mo­gło być go­rzej. Jest przy­stoj­ny, cza­ru­ją­cy, za­baw­ny i zda­je się, że mnie lubi. 

Od­wra­cam wzrok, spla­ta­jąc na­sze pal­ce, po czym szep­czę:

– Tak. – Prze­ły­kam z tru­dem. – Ch-chcę spró­bo­wać. 

Dino wsta­je, obej­mu­je mnie i moc­no trzy­ma. Na­głe za­sko­cze­nie szyb­ko zni­ka, gdy zda­ję so­bie spra­wę, że po­trze­bu­ję po­cie­sze­nia rów­nie moc­no, jak on. De­li­kat­nie ota­czam go ra­mio­na­mi w pa­sie, kła­dę gło­wę na jego pier­si i ści­skam go kur­czo­wo w po­szu­ki­wa­niu wspar­cia. Mia­ro­we bi­cie ser­ca spra­wia, że czu­ję się bez­piecz­nie. Dino ca­łu­je mnie w czu­bek gło­wy. 

– Mam świa­do­mość, że nie jest to sy­tu­acja ide­al­na, ale są­dzę, że mo­że­my so­bie z tym po­ra­dzić. Wie­my, ja­kie są na­sze ro­dzi­ny. Wie­my, cze­go od nas ocze­ku­ją. Chciał­bym być two­im przy­ja­cie­lem. – Od­su­wa się. – Są­dzę... – od­chrzą­ku­je. – Są­dzę, że mógł­bym cię po­ko­chać. Obo­je mo­gli­by­śmy się po­ko­chać. 

Gar­dło mi się ści­ska. Sta­ram się ode­zwać, ale je­stem w sta­nie wy­du­sić z sie­bie je­dy­nie bo­le­sne stęk­nię­cie. Spusz­czam gło­wę, czu­jąc wil­goć na po­licz­kach. 

Boję się.

Nie­na­wi­dzę się za te łzy. Ale Di­no­wi one nie prze­szka­dza­ją.

Uno­si moją bro­dę, uspo­ka­ja mnie i ca­łu­je w po­li­czek.

– Bel­la, nie płacz. Pro­szę, nie płacz. – Nim się orien­tu­ję, na­kry­wa moje usta swo­imi. Cofa się rów­nie szyb­ko i obej­mu­je mnie po­now­nie. Ści­skam jego ko­szu­lę, ro­niąc łzy. 

– Nie martw się, Ale­jan­dro – mru­czy. – Ze mną bę­dziesz bez­piecz­na. 

Jego sło­wa mnie uspo­ka­ja­ją.

Jak mó­wi­łam... mo­gło być o wie­le go­rzej.


Sześć lat póź­niej

Brzuch mam wci­śnię­ty w ma­te­rac. Pal­ce wbi­ja­ją mi się w bio­dra, przy­trzy­mu­jąc mnie. Od­dy­cham gwał­tow­nie przez nos, wal­cząc z bó­lem. Przy­gry­zam po­dusz­kę, by po­wstrzy­mać płacz i my­ślę o sło­wach bab­ci, a mój mąż ma­stur­bu­je się na ka­na­pie, pa­trząc z krzy­wym uśmiesz­kiem na moją za­la­ną łza­mi twarz, pod­czas gdy jego brat mnie gwał­ci. 

Im go­rzej trak­tu­ją dziew­czy­nę, tym bar­dziej ją lu­bią. 

W ta­kim ra­zie mój mąż musi mnie na­praw­dę ko­chać.

Musi mnie ko­chać na za­bój. 








ROZ­DZIAŁ I


JU­LIUS


Pho­enix, Ari­zo­na

– Mó­wię tyl­ko, że le­piej bę­dzie, je­śli zre­zy­gnu­je­my. 

Pa­trzę na Ling sie­dzą­cą na miej­scu pa­sa­że­ra. Marsz­czę brwi.

– Co ma zna­czyć to my?

Prze­wra­ca ocza­mi, na co się uśmie­cham. Tak ła­two ją wku­rzyć. Na jej twa­rzy po­ja­wia się iry­ta­cja.

– Je­ste­śmy part­ne­ra­mi, Ju­les.

Za­ci­skam war­gi.

– Nie na­zy­waj mnie Ju­les. 

Tym ra­zem to ona się szcze­rzy.

– Do­sko­na­le to do cie­bie pa­su­je. – Pa­trzę na nią wil­kiem, na co chi­cho­cze. – No do­brze. Nie będę cię już wię­cej na­zy­wa­ła Ju­les.

– Ani żad­ną inną głu­pią ksyw­ką.

Kiwa gło­wą, ale od­wra­ca się, by ukryć uwo­dzi­ciel­ski uśmiech.

– Ani żad­ną inną głu­pią ksyw­ką. 

Dłuż­szy czas po­dró­żu­je­my w ci­szy, aż Ling za­czy­na zie­wać. Nie wi­nię jej za to. Je­dzie­my już od dwóch go­dzin, a wcze­śniej przez trzy­na­ście le­cie­li­śmy sa­mo­lo­tem z Syd­ney. Cią­gnie­my na opa­rach sił. Ling uno­si dłoń, by za­kryć usta.

– To gdzie się za­trzy­ma­my?

Pra­cu­je ze mną już od czte­rech lat.

Utra­ta Twit­cha była dla niej trud­na. Ling już wcze­śniej była tak za­gu­bio­na, że po jego odej­ściu cał­kiem się za­ła­ma­ła. Chcia­ła zna­leźć się moż­li­we jak naj­da­lej od ma­ga­zy­nu, jak rów­nież wszyst­kie­go, co przy­po­mi­na­ło jej o Twit­chu. Nie wspo­mi­na­jąc, że nie­ko­niecz­nie zga­dza­ła się w pew­nych spra­wach z Lexi.

W cią­gu roku po śmier­ci Twit­cha za­mknę­li­śmy z Hap­pym ma­ga­zyn. Nie że­by­śmy mie­li ja­kiś wy­bór. Po tym jak du­pek nas zo­sta­wił, biz­nes za­czął upa­dać. Fe­de­ral­ni się na nas cza­ili, ob­ser­wo­wa­li i pod­słu­chi­wa­li, ukry­wa­jąc się za każ­dym ro­giem. Śmierć Twit­cha ścią­gnę­ła na nas nie­chcia­ną uwa­gę. Po pro­stu nie było war­to da­lej ry­zy­ko­wać. 

Du­pek. Przez nie­go spier­do­li­ło się wszyst­ko, na co pra­co­wa­li­śmy. Na szczę­ście ski­tra­nej kasy mie­li­śmy na­wet wię­cej niż trze­ba. 

Kur­wa. 

Wy­star­czy­ło­by na­wet dla dzie­ci na­szych wnu­ków. Po­tem Hap­py sprze­dał po­sia­dłość Twit­cha i ostat­ni ślad po nim za­gi­nął. Znik­nę­ły wszyst­kie, to jest oprócz jed­ne­go.

Mały AJ. An­to­nio Ju­lius. An­to­nio Ju­nior.

Na myśl o nim uśmiech po­wo­li wy­kwi­ta mi na twa­rzy.

Od­kry­cie, że Lexi jest w cią­ży, nas za­szo­ko­wa­ło. Twitch za­wsze uwa­żał, by do cze­goś ta­kie­go nie do­pu­ścić. Wy­da­wa­ło się, że wszyst­ko kon­tro­lu­je i nie wie, co to lek­ko­myśl­ność. 

Ale w koń­cu po­tra­fił wy­pro­wa­dzić z rów­no­wa­gi na­wet naj­bar­dziej opa­no­wa­ną oso­bę. Taki miał dar. 

Ling dłu­go nie­na­wi­dzi­ła Lexi. Nie mu­sia­ła mó­wić tego na głos, ale wszy­scy wie­dzie­li­śmy, że pra­gnę­ła tego dziec­ka, czu­ła, że na nie za­słu­gu­je. 

W trze­cim mie­sią­cu cią­ży Lexi tra­fi­ła do szpi­ta­la. Na­tych­miast po­my­śla­łem o naj­gor­szym. Hap­py za­dzwo­nił i ka­zał mi przy­le­cieć. Tak zro­bi­łem. Ku­pi­łem bi­le­ty na na­stęp­ny sa­mo­lot do Syd­ney, a wi­dok, któ­ry za­sta­łem po po­wro­cie, bę­dzie mnie prze­śla­do­wał do koń­ca ży­cia. 

Z Lexi zo­stał nie­mal sam szkie­let. Wy­glą­da­ła, jak­by nie ja­dła od mie­się­cy. 

Nik­ki sie­dzia­ła przy jej szpi­tal­nym łóż­ku, trzy­ma­jąc ją za rękę, i bła­ga­ła, by coś zja­dła. Łzy pły­nę­ły jej po po­licz­kach, bo tak bar­dzo bała się o swo­ją przy­ja­ciół­kę.

Wszy­scy się ba­li­śmy.

Hap­py od­wró­cił się wte­dy do mnie i wy­szep­tał:

– Dziec­ko umrze.

Stwier­dze­nie. Nie py­ta­nie. Te sło­wa były de­kla­ra­cją. 

Je­stem prze­ko­na­ny, że wszy­scy o tym po­my­śle­li­śmy, ale co in­ne­go usły­szeć to na głos. Wte­dy sta­je się to praw­dzi­we. Coś się we mnie przez to zmie­ni­ło, po­sta­no­wi­łem, że do tego nie do­pusz­czę. 

Dziec­ko było ostat­nim, co zo­sta­ło po moim przy­ja­cie­lu.

Sie­dzia­łem więc przy szpi­tal­nym łóż­ku przez cały mie­siąc, ro­biąc so­bie prze­rwy je­dy­nie na prysz­nic i zmia­nę ciu­chów. Opo­wia­da­łem dużo o Twit­chu i choć oczy Lexi po­zo­sta­wa­ły mar­twe, wie­dzia­łem, że słu­cha­ła. Po ty­go­dniu do­żyl­ne­go kar­mie­nia i mo­je­go nie­ustan­ne­go na­wi­ja­nia Lexi znów za­czę­ła jeść.

Po ko­lej­nych sied­miu dniach się ode­zwa­ła. Od­wró­ci­ła się do mnie, wi­dok jej wy­chu­dłej twa­rzy przy­spa­rzał mo­jej du­szy ogrom­ne­go cier­pie­nia. Po­ło­ży­ła dłoń na brzu­chu i schryp­nię­tym gło­sem za­py­ta­ła:

– Po­zna­łeś kie­dyś jego mat­kę?

Po­krę­ci­łem gło­wą.

– Nie, ko­cha­nie. Nie była do­brą mat­ką. Cie­szę się, że ni­g­dy jej nie spo­tka­łem. 

Prze­łknę­ła śli­nę, mru­ga­niem od­ga­nia­jąc łzy. Moc­niej zła­pa­ła się za brzuch, wbi­ja­jąc pal­ce w ma­te­riał ko­szu­li noc­nej. 

– Ja też nie je­stem do­brą mat­ką. 

Z cięż­kim ser­cem pa­trzy­łem na łzy pły­ną­ce jej po po­licz­kach.

– Chcesz tego dziec­ka?

Otwo­rzy­ła usta, ale nie wy­do­by­ły się z nich żad­ne sło­wa. Spró­bo­wa­ła jesz­cze raz i jesz­cze, aż w koń­cu wy­du­si­ła:

– Nie wiem. 

Był je­den pew­ny spo­sób, by prze­ko­nać się, czy go chce. Okrut­ny, ale mu­sia­łem wie­dzieć. Wes­tchną­łem ci­cho.

– Okej. Znam czło­wie­ka. Po­roz­ma­wiam z nim.

Lexi za­mru­ga­ła.

– Co?

 Wzru­szy­łem ra­mio­na­mi.

– Nie osą­dzam cię, Lexi. Wiem, że mi­nął już za­le­ca­ny ter­min, ale jak mó­wi­łem, znam czło­wie­ka. – Do­tkną­łem jej ręki. – Bę­dzie zu­peł­nie tak, jak­by dziec­ko ni­g­dy nie ist­nia­ło. 

Od­su­nę­ła się, jak­by moje sło­wa ją po­pa­rzy­ły. Od­dech jej przy­spie­szył, twarz wy­krzy­wi­ła fu­ria, a w oczach po­ja­wi­ła się dzi­kość, gdy wy­szep­ta­ła zim­no:

– Jak­by dziec­ko ni­g­dy nie ist­nia­ło?

Mo­głem się wte­dy uśmie­chać. Chcia­łem, ale nie zro­bi­łem tego, tyl­ko unio­słem brew.

– To albo ad­op­cja. Co wo­lisz.

Otu­li­ła się moc­no ra­mio­na­mi i wy­krztu­si­ła ochry­ple:

– Nie. – A po­tem gło­śniej: – Nie! To moje dziec­ko. To moje dziec­ko – po­wtó­rzy­ła ci­szej, z o wie­le więk­szym bó­lem w gło­sie. – Na­sze dziec­ko. Nic wię­cej mi po nim nie zo­sta­ło.

Tyle wy­star­czy­ło. Wy­cią­gną­łem rękę i unio­słem jej bro­dę, by spoj­rza­ła mi w oczy.

– Je­śli chcesz tego dziec­ka, udo­wod­nij. – Coś w jej oczach się wte­dy zmie­ni­ło, zła­god­nia­ły i do­strze­głem w nich strach. Je­śli o mnie cho­dzi, strach był lep­szy niż re­zy­gna­cja. De­li­kat­nie po­trzą­sną­łem jej bro­dą. – Mu­sisz te­raz żyć. Je­śli nie dla sie­bie, to dla dziec­ka. Ono jest da­rem, jed­nak mu­sisz na nie za­słu­żyć, Lexi. Twit­cha już nie ma, ale two­je dziec­ko cię po­trze­bu­je. – Na wzmian­kę o moim przy­ja­cie­lu Lexi stra­ci­ła tę reszt­kę siły, któ­rą uda­ło jej się zgro­ma­dzić. Za­łka­ła ci­cho, a jej cia­ło osła­bło pod mo­imi pal­ca­mi. Ści­sną­łem nie­co moc­niej. – Two­je dziec­ko nie ma taty. Po­trze­bu­je mamy. – Pu­ści­łem ją wte­dy i opa­dła na po­dusz­kę na ste­ryl­nym, nie­wy­god­nym szpi­tal­nym łóż­ku. Jej sła­be za­wo­dze­nie było ni­czym nóż w brzuch, głów­nie dla­te­go, że nie mia­ła siły pła­kać, a ja o tym wie­dzia­łem. Ują­łem jej drob­ną dłoń w obie swo­je. Po­cie­ra­łem ją, de­spe­rac­ko pró­bu­jąc ogrzać. – Je­steś w sta­nie to zro­bić, Lexi? Za­dbać o sie­bie, upew­nić się, że two­je dziec­ko bę­dzie mia­ło ko­goś, na kim bę­dzie mo­gło po­le­gać? 

Na­gle unio­sła na mnie wzrok, mru­ga­jąc ospa­le.

– My­ślisz, że to chło­piec? – za­py­ta­ła zdu­szo­nym gło­sem. Wol­ną ręką za­czę­ła gła­dzić nie­wiel­ki wzgó­rek brzu­cha. – Ja też tak uwa­żam. Od­kąd się do­wie­dzia­łam. 

Wzią­łem to za do­bry znak. Żad­na ko­bie­ta, któ­ra chce prze­rwać cią­że, nie chcia­ła­by roz­ma­wiać o szcze­gó­łach. Uśmiech­ną­łem się lek­ko, cie­pło.

– Tak, ko­cha­nie. My­ślę, że no­sisz ma­łe­go męż­czy­znę. A zna­jąc Twit­cha i jego moc­ny... cha­rak­ter, bę­dzie do­kład­nie taki sam. Bied­ny dzie­ciak, nie ma żad­ne­go wy­bo­ru.

Za­lą­żek uśmie­chu roz­świe­tlił twarz Lexi.

– A co, je­śli to dziew­czyn­ka?

Cmok­ną­łem.

– Bę­dziesz skoń­czo­na, ko­bie­to. Je­śli no­sisz tam dziew­czyn­kę choć w po­ło­wie tak ład­ną, jak jej mama... – Od­chy­li­łem się w krze­śle i wy­pu­ści­łem po­wie­trze, krę­cąc gło­wą. – Cho­le­ra. Tyle by wy­star­czy­ło fa­ce­to­wi, żeby nie spać po no­cach. Na szczę­ście Twit­cha nie bę­dzie w oko­li­cy, kie­dy pój­dzie na pierw­szą rand­kę. 

Mia­łem ocho­tę cof­nąć te sło­wa, gdy tyl­ko opu­ści­ły moje usta. Po­chło­nąć je, kie­dy na­dal były jesz­cze w po­wie­trzu. Żo­łą­dek mi się ści­snął, wy­peł­nił mnie nie­po­kój. Czu­łem się jak wiel­ki... du­reń.

Ale ku mo­je­mu za­sko­cze­niu pół­u­śmiech Lexi zmie­nił się w uśmiech, ja­kie­go nie wi­dzia­łem od cza­su śmier­ci Twit­cha. Za­śmia­ła się przez nos, a chwi­lę póź­niej wes­tchnę­ła. 

– Miło się o nim roz­ma­wia. Wszy­scy boją się o nim wspo­mi­nać, aż cza­sem mam wra­że­nie, że był wy­łącz­nie wy­two­rem mo­jej wy­obraź­ni. 

Za­ci­sną­łem usta.

– Nie ma nic złe­go w roz­mo­wie o zmar­łych. 

Wy­cią­gnę­ła do mnie drżą­cą dłoń. Ują­łem ją skwa­pli­wie, cie­sząc się nie­spo­dzie­wa­nym kon­tak­tem. Trwa­li­śmy tak przez ja­kiś czas, aż Lexi splo­tła na­sze pale. 

– Ju­lius?

– O co cho­dzi, ko­cha­nie? – spy­ta­łem gło­sem szorst­kim ze zmę­cze­nia.

Jej szept brzmiał bar­dziej jak proś­ba niż py­ta­nie.

– Za­dbasz, by dziec­ko o nim wie­dzia­ło? O do­brych rze­czach. 

Do­kład­nie wte­dy zro­zu­mia­łem, że z Lexi bę­dzie do­brze. Ogar­nę­ła mnie ulga.

– Tak, Lexi. Zro­bię to. 

– Zie­mia do Ju­liu­sa. Halo? Jest tam kto? – Głos Ling spra­wia, że wra­cam do rze­czy­wi­sto­ści. 

– Co?

Wy­gi­na brew o ide­al­nym kształ­cie.

– Do­brze się czu­jesz? Może po­win­ni­śmy za­trzy­mać się na noc w naj­bliż­szym ho­te­lu? 

Krę­cę gło­wą. 

– Nie, nic mi nie jest. Po pro­stu się za­my­śli­łem.

– To nie­bez­piecz­ne – stwier­dza z sar­ka­zmem. 

Par­skam śmie­chem.

– Nie masz po­ję­cia, dziew­czy­no.

Trud­no skon­cen­tro­wać się na dro­dze, gdy jest się zmę­czo­nym. Jesz­cze trud­niej jest to zro­bić, kie­dy czu­je się su­ną­ce po no­dze ide­al­nie zro­bio­ne pa­znok­cie.

– Ling – war­czę. 

– Je­stem głod­na – od­po­wia­da na­dą­sa­na. 

Ścią­gam jej dłoń i od­kła­dam na jej nogę, stwier­dza­jąc:

– Tu nie znaj­dziesz nic do je­dze­nia. 

Sły­szę uśmiech w jej gło­sie, kie­dy rzu­ca ni­sko i na­mięt­nie:

– Zna­la­zło­by się coś, co by mnie za­do­wo­li­ło. 

W od­po­wie­dzi je­dy­nie wzdy­cham, krę­cąc gło­wą z na­dzie­ją, że nie do­strze­że wy­brzu­sze­nia w dżin­sach. 

Czy mi się to po­do­ba, czy nie, Ling jest pięk­ną ko­bie­tą. Po­chrza­nio­ną jak dia­bli, ale pięk­ną. 

Ona też wzdy­cha, wy­glą­da­jąc przez okno. 

– Ni­g­dy nie chcesz się ze mną ba­wić – ma­ru­dzi ci­cho.

Za­sko­czo­ny par­skam śmie­chem. 

– Mi­nę­ły czte­ry lata, a ty na­dal tego nie roz­gry­złaś. Nie sram do wła­sne­go gniaz­da, Ling Ling. – Zer­kam na nią. – Poza tym nie grasz w szcze­gól­nie wie­le gier.

Pa­trzy na mnie ocza­mi w kształ­cie mig­da­łów i choć się nie uśmie­cha, jej oczy to ro­bią. 

– Dla­cze­go? Ni­g­dy cię nie ku­si­ło, by do­tknąć któ­rejś z ko­biet? Spra­wić, by po­czu­ła, jak bar­dzo jej pra­gniesz? Do tego stop­nia, że na­wet je­śli ona tego nie chce, weź­miesz ją siłą?

Za­trzy­mu­je­my się na czer­wo­nym świe­tle, a ja wal­czę z chę­cią wy­wró­ce­nia ocza­mi na te na­iw­ne sło­wa rów­nie na­iw­nej ko­bie­ty. Uda­ję, że się na­my­ślam.

– To brzmi tro­chę jak... hmmm... co to było za sło­wo? – Po­waż­nie­ję. – A tak. Gwałt.

Ma­cha na mnie ręką, się­ga­ją­ce ra­mion wło­sy wi­ru­ją, gdy to robi. Pry­cha, jak­by chcia­ła dać mi do zro­zu­mie­nia, że je­stem nie­mą­dry. 

– Och, pro­szę. Wszyst­ko od­by­wa się za obo­pól­ną zgo­dą i do­brze o tym wiesz.

Świa­tło zmie­nia się na zie­lo­ne, ru­sza­my. 

– Co cię bar­dziej wku­rza? Że je­stem od­por­ny na two­je wdzię­ki czy że nie je­stem złym ko­le­siem, za któ­re­go masz każ­de­go fa­ce­ta?

– Ju­lius – za­czy­na – nie cho­dzi o by­cie złym fa­ce­tem. – Głos jej ła­god­nie­je. – Mogę spra­wić, że każ­dy do­bry fa­cet zmie­ni się w złe­go na je­den wie­czór. 

To żad­ne cheł­pie­nie się czy duma. To prze­peł­nio­ne znu­że­niem sło­wa nie­bez­piecz­nej ko­bie­ty. Dra­pież­ni­ka. Brzmią­ce­go na zmę­czo­ne­go wła­sną grą. 

Rzad­ko współ­czu­ję Ling, ale w tej chwi­li to ro­bię. 

Je­dzie­my w ci­szy i za­nim ro­bi­my po­stój, za­trzy­mu­je­my się tyl­ko na sta­cji ben­zy­no­wej po nie­zbęd­ne rze­czy. Mo­tel jest ci­chy, ale nic w tym dziw­ne­go, sko­ro jest trze­cia w nocy. Gdy wcho­dzi­my do środ­ka, na dźwięk dzwon­ka za­wie­szo­ne­go przy drzwiach zja­wia się mło­dzie­niec. 

– W czym mogę po­móc?

Usta Ling roz­cią­ga­ją się w po­wol­nym, chci­wym uśmie­chu, a w jej oczach bły­ska eks­cy­ta­cja. 

– O rany, duży jest.

Mło­dzie­niec nie od­ry­wa spoj­rze­nia od Ling, prze­ły­ka­jąc z tru­dem. Jabł­ko Ada­ma pod­ska­ku­je mu śmiesz­nie, kie­dy to robi. Ling pod­krę­ca at­mos­fe­rę, ro­biąc całe przed­sta­wie­nie z ob­li­zy­wa­nia czer­wo­nych warg. Są­dząc po spo­so­bie, w jaki chło­pak śle­dzi wzro­kiem jej ję­zyk, na pew­no za­sta­na­wia się, czy sma­ku­je rów­nie do­brze jak wy­glą­da.

Sma­ku­je. 

Ni­g­dy ze sobą nie spa­li­śmy, ale zda­rzy­ło się, że jej usta na­kry­ły moje. 

Sma­ku­je wi­śnia­mi. Mogę za to rę­czyć.

Ude­rzam port­fe­lem w blat, na co mło­dzie­niec pod­ska­ku­je, pa­trząc na mnie z za­sko­cze­niem. Przy­glą­dam mu się nie­spiesz­nie. Nie­mal do­rów­nu­je mi wzro­stem. Ling ma ra­cję, jest duży. 

– Ma­cie wol­ne po­ko­je?

Chło­pak na­tych­miast się mi­ty­gu­je.

– Tak, pro­szę pana. – Ale nie jest w sta­nie oprzeć się ży­wej Afro­dy­cie sto­ją­cej u mo­je­go boku. Zer­ka na nią szyb­ko. – Je­den? 

W tym sa­mym mo­men­cie ja od­po­wia­dam „tak”, a Ling „nie”.

Po­sy­łam jej złe spoj­rze­nie.

– Je­den po­kój. 

Ling uno­si brwi, by dać mi do zro­zu­mie­nia, że nie po­do­ba jej się mój ton. Spo­glą­da z po­wro­tem na mło­dzień­ca i uśmie­cha się do nie­go o wie­le zbyt za­chę­ca­ją­co. 

– Pro­si­my dwa po­ko­je, skar­bie. 

Chło­pak pa­mię­ta jed­nak o mnie.

– Pro­szę pana?

Pa­trzę na Ling. Mru­ży nie­bez­piecz­nie oczy. Mie­rzy­my się przez chwi­lę wzro­kiem, aż od­wra­cam się do re­cep­cjo­ni­sty. 

– Dwa po­ko­je. Ale mają być obok sie­bie.

Prze­ły­ka po­now­nie, jabł­ko Ada­ma pod­ska­ku­je. Głos sta­je się nie­co pi­skli­wy.

– Tak, pro­szę pana. Kar­ta czy go­tów­ka?

– Go­tów­ka.

– Po­trze­bu­ję ja­kie­goś do­ku­men­tu.

Przy­ta­ku­ję.

– Ja­sne. – Otwie­ram port­fel, ale za­miast po­dać mu pra­wo jaz­dy, wy­cią­gam set­kę i prze­su­wam ją po bla­cie. – Wpisz pa­nią i pana Son­ny Jo­nes. Nie śpi­my ra­zem, bo ak­tu­al­nie ze sobą nie roz­ma­wia­my, dla­te­go że moja żona – wska­zu­ję na Ling – Lau­ra wku­rzy­ła mnie, za­ry­wa­jąc do kel­ne­ra w lo­kal­nej knaj­pie. – Prze­ry­wam na chwi­lę, żeby wszyst­ko do nie­go do­tar­ło. – Zro­zu­mia­no?

Bez wa­ha­nia wkła­da pie­nią­dze do kie­sze­ni.

– Tak. 

Bio­rę swo­je ba­ga­że i się­gam po te Ling, ale wy­ry­wa mi je z dło­ni. Od­wra­ca się do re­cep­cjo­ni­sty.

– Mógł­byś mi po­móc z tor­bą, uch...? 

Ła­pie alu­zję.

– Tak, oczy­wi­ście. I je­stem Cory, ale mo­żesz mi mó­wić Chip[1].

Ling śmie­je się po­wo­li.

– No ja­sne, skar­bie. Mó­wi­łeś, że ile masz lat? 

Ru­szam, tłu­miąc śmiech, gdy Chip od­po­wia­da:

– Osiem­na­ście, wła­śnie skoń­czy­łem li­ceum. 

Ling idzie obok. 

– Cóż, gra­tu­la­cje, Chip. To wspa­nia­le. – Pod no­sem mru­czy: – Do­kład­nie ta­kich lu­bię. 

– Za­cho­wuj się – na­ka­zu­ję pół­gęb­kiem. 

Pry­cha.

– A jaka w tym ra­dość? 

Za­trzy­mu­je­my się przed na­szy­mi po­ko­ja­mi. Wcho­dzę do swo­je­go w samą porę, by usły­szeć, jak Ling pyta Chi­pa:

– Mógł­byś to wnieść do środ­ka, złot­ko? Mam zro­bio­ne pa­znok­cie. Nie chcia­ła­bym ich zbyt szyb­ko znisz­czyć.

Nie mar­nu­ję wię­cej cza­su, bio­rę szyb­ki prysz­nic, po czym wsu­wam się do za­tę­chłe­go łóż­ka.

Go­dzi­nę póź­niej słu­cham kon­cer­tu pła­czów peł­nych na­mięt­no­ści i bólu do­bie­ga­ją­cych zza ścia­ny. Za­sy­piam przy od­gło­sach ostre­go sek­su, gdy Ling na je­den wie­czór zmie­nia Chi­pa w złe­go fa­ce­ta.








ROZ­DZIAŁ II


ALE­JAN­DRA

Moje mał­żeń­stwo nie za­wsze tak wy­glą­da­ło. Na po­cząt­ku było jak ma­rze­nie. W za­sa­dzie w głę­bi du­cha pra­gnę­łam ta­kie­go męża jak Dino. Dbał o mnie. Wspie­rał mnie, był cier­pli­wy i uprzej­my. Szyb­ko stał się moją opo­ką. 

Spo­ty­ka­li­śmy się przez sześć mie­się­cy przed ślu­bem, a ja szyb­ko zo­rien­to­wa­łam się, że Dino Gam­bi­no był uro­czym, za­baw­nym męż­czy­zną. Po­do­ba­ła mi się jego za­bor­czość i to, że trzy­mał mnie w za­się­gu ra­mie­nia, że za­wsze mnie do­ty­kał, po­szu­ku­jąc cie­pła i uko­je­nia. Miło było choć raz w ży­ciu czuć się po­trzeb­ną. 

Nie spo­dzie­wa­łam się za to, że w tak krót­kim cza­sie wy­two­rzy się mię­dzy nami więź. By­li­śmy we dwo­je prze­ciw ca­łe­mu świa­tu. To­wa­rzy­sze. Dino pręd­ko stał się moim naj­lep­szym przy­ja­cie­lem, oso­bą, do któ­rej dzwo­ni­łam, kie­dy po­trze­bo­wa­łam zwy­czaj­nie po­na­rze­kać na tatę albo usły­szeć zna­jo­my głos. Za­wsze mnie roz­śmie­szał i wy­wo­ły­wał uśmiech na mo­jej twa­rzy. Jego bez­tro­ska była za­raź­li­wa. Nie­zmien­nie po­tra­fił mnie roz­we­se­lić, gdy mia­łam zły hu­mor. 

W dniu ślu­bu spoj­rza­łam w oczy mo­je­go przy­ja­cie­la i bez wa­ha­nia po­wie­dzia­łam „tak”.

Uwa­ża­łam się za szczę­ścia­rę. Ilu oso­bom uda­ło się po­ślu­bić swo­je­go naj­lep­sze­go przy­ja­cie­la? 

Sio­stry pa­trzy­ły na nas z za­chwy­tem, zdu­mio­ne tym, że dwój­ka osób w aran­żo­wa­nym mał­żeń­stwie może być tak szczę­śli­wa. Da­łam im na­dzie­ję. Gdy ce­re­mo­nia się za­koń­czy­ła i po­ca­ło­wa­li­śmy się po raz pierw­szy jako mąż i żona, Dino prze­chy­lił mnie do tyłu, a ja przy­war­łam do nie­go, kie­dy śmia­li­śmy się so­bie w usta. Obie ro­dzi­ny za­czę­ły wi­wa­to­wać i gwiz­dać. 

Na­praw­dę by­li­śmy zjed­no­cze­ni, wte­dy i na za­wsze.

Do­pó­ki śmierć nas nie roz­łą­czy.

Tam­tej nocy Dino za­brał nas do na­sze­go no­we­go domu. Wte­dy zro­bi­ło się nie­zręcz­nie, w każ­dym ra­zie dla mnie. By­łam dzie­wi­cą. Pod­czas jed­nej z na­szych dłu­gich, noc­nych roz­mów wy­zna­łam to z pa­lą­cy­mi po­licz­ka­mi. Pal­nę­łam się ręką w czo­ło, gdy za­pa­dła ci­sza.

No kur­de! By­łam osiem­na­sto­let­nią cór­ką sze­fa ma­fii. Oczy­wi­ście, że ni­g­dy nie upra­wia­łam sek­su.

Ale Dino je­dy­nie się za­śmiał, a ten dźwięk otu­lił mnie ni­czym cie­pły koc.

– Wiem, bel­la. Nie martw się. Po­roz­ma­wia­my o tym, kie­dy bę­dzie trze­ba. 

Bar­dzo mi to uła­twił, za co by­łam nie­zwy­kle wdzięcz­na. 

Nie­za­leż­nie od tego, jak nie­zręcz­nie się czu­łam, Dino wziął mnie w ra­mio­na i po­ca­ło­wał. Ca­ło­wa­li­śmy się już wcze­śniej, ale nie w ten spo­sób.

Ten po­ca­łu­nek był po­wol­ny, na­mięt­ny, o wie­le bar­dziej do­głęb­ny i czu­łam, że coś we mnie roz­pa­la. 

Ja­sne, Dino był moim przy­ja­cie­lem, ale był też mę­żem, nie wspo­mi­na­jąc o tym, że wy­glą­dał olśnie­wa­ją­co. Ta­kie miał mę­żow­skie pra­wo. Wie­rzy­łam, że mał­żeń­stwa po­win­ny żyć ra­zem – w każ­dym tego sło­wa zna­cze­niu. Chcia­łam mieć dzie­ci, a mo­głam do tego do­pro­wa­dzić tyl­ko w je­den spo­sób. 

Gdy się od­su­nął i ode­rwał ode mnie usta, po­czu­łam się opusz­czo­na. Spoj­rzał mi w oczy.

– Jest w po­rząd­ku?

Na­tych­miast po­ki­wa­łam en­tu­zja­stycz­nie gło­wą, a on par­sk­nął śmie­chem, po czym jego usta po­now­nie zna­la­zły się na mo­ich. Do­ty­kał mnie we wszyst­kich wła­ści­wych miej­scach i przez chwi­lę czu­łam się zbul­wer­so­wa­na tym, jak re­ago­wa­ło na nie­go moje cia­ło. Za­czę­łam się od­prę­żać do­pie­ro po tym, jak Dino wy­ja­śnił mi, że wszyst­ko dzie­je się tak, jak trze­ba. 

Nie mia­łam mamy ani żad­nych cio­tek, któ­re po­wie­dzia­ły­by mi, cze­go ocze­ki­wać, mo­głam więc tyl­ko po­le­gać na mężu i mu za­ufać. 

Kogo in­ne­go mia­ła­bym spy­tać o seks? Tatę? Bra­ta?

Nie wy­da­je mi się. 

Dino ro­ze­brał mnie z czu­ło­ścią i ca­ło­wał w miej­scach, w któ­rych ni­g­dy wcze­śniej nie by­łam ca­ło­wa­na. Za­gu­bi­łam się w do­zna­niach. Świa­do­mie od­da­łam swo­je cia­ło w jego ręce. 

Gdy za­czął się roz­bie­rać, ob­ser­wo­wa­łam go w ci­szy. Im wię­cej ciu­chów ścią­gał, tym wy­żej pod­cią­ga­łam prze­ście­ra­dło, za­kry­wa­jąc się nim. Gdy znik­nę­ła ostat­nia część gar­de­ro­by, któ­ra od­sło­ni­ła je­dy­ną cześć mę­skie­go cia­ła, ja­kiej ni­g­dy jesz­cze nie wie­dzia­łam, upu­ści­łam bia­ły ma­te­riał, mru­ga­jąc za­szo­ko­wa­na.

O to cho­dzi­ło?

Ja­kim cu­dem to ma się zmie­ścić tam, gdzie po­win­no? 

Nie by­łam le­ka­rzem, ale szyb­ko do­szłam do wnio­sku, że je­dy­nym spo­so­bem by­ła­by po­waż­na ope­ra­cja. 

Zro­bił krok w moim kie­run­ku. Cof­nę­łam się.

Wi­dząc moje wa­ha­nie, za­py­tał, co się sta­ło. Prze­ły­ka­łam z tru­dem i mru­ga­łam, nie pró­bu­jąc ukry­wać cie­ka­wo­ści. Po krót­kiej chwi­li otwo­rzy­łam usta, by wy­do­być z sie­bie szept: 

– Bę­dzie bo­la­ło. 

Uśmiech znik­nął z twa­rzy Dina, ką­ci­ki ust opa­dły i – ku mo­je­mu roz­cza­ro­wa­niu – to samo zro­bi­ła część cia­ła, któ­ra tak mnie cie­ka­wi­ła. Żo­łą­dek skrę­cał mi się z po­wo­du sprzecz­nych emo­cji. Po czę­ści czu­łam ulgę, po czę­ści smu­tek.

Dino wspiął się na łóż­ko i przy­cią­gnął mnie do sie­bie. By­łam naga, ale wtu­li­łam się w nie­go bez wa­ha­nia, jak ty­sią­ce razy przed­tem. To był mój mąż i nie będę się go wsty­dzić. Wy­raź­nie było wi­dać, że stra­cił na­strój na myśl, że mógł­by mnie skrzyw­dzić. Wzię­łam to za do­bry znak. 

– Tak, bę­dzie bo­la­ło. – Spię­łam się w jego ra­mio­nach, a on de­li­kat­nie prze­su­nął pal­ca­mi w dół mo­ich ple­ców, uspo­ka­ja­jąc mnie. – Ale krót­ko. I tyl­ko za pierw­szym ra­zem. Obie­cu­ję. To cena, jaką pła­cisz za nad­zwy­czaj­ną roz­kosz.

Nie­mal się na­dą­sa­łam. Nie­mal.

– Cie­bie nie bę­dzie bo­la­ło. 

Jego cia­ło za­trzę­sło się ze śmie­chu pod moim.

– Ra­nisz mnie, Ale­jan­dro. – Po­czu­łam jego usta na swo­im czo­le. – Cho­dzę sta­le obo­la­ły od sze­ściu mie­się­cy. 

Unio­słam się, by spoj­rzeć mu w oczy. Nie ro­zu­mia­łam.

– Dla­cze­go?

Przyj­rzał mi się, po czym de­li­kat­nie ujął po­li­czek.

– By­łem twar­dy, skar­bie. – Pod­kre­ślił to, przy­ci­ska­jąc usta do mo­ich, a ja po­czu­łam na brzu­chu go­rą­cy wzwód. 

Za­sko­czo­na otwo­rzy­łam sze­rzej oczy.

Cho­dził tak od sze­ściu mie­się­cy?

Bied­ny Dino.

Nie chcia­łam i nie mo­głam po­zwo­lić, by mój mąż cier­piał cho­ciaż dzień dłu­żej. Przy­kle­ja­jąc uśmiech do twa­rzy, po­chy­li­łam się, by mu­snąć jego cie­płe war­gi. Po­ca­ło­wa­łam go za­pra­sza­ją­co. Nie po­trze­bo­wał dal­szej za­chę­ty, ob­jął mnie i przy­cią­gnął bli­żej. Spę­dzi­li­śmy całe go­dzi­ny, po­zna­jąc na­sze cia­ła i za­sko­czy­ło mnie, ale po­zy­tyw­nie, że prze­ży­łam swój pierw­szy or­gazm.

Dino miał ra­cję.

Bo­la­ło.

Ale nie my­lił się też, gdy twier­dził, że ból mi­nie. 

Dino od­na­lazł speł­nie­nie, a ja le­ża­łam w jego ra­mio­nach i za­sta­na­wia­łam się, kie­dy zro­bi­my to po raz ko­lej­ny. Szyb­ko od­kry­łam, że mój mąż chciał po­wta­rzać to tak czę­sto, jak tyl­ko po­zwa­lał nam na to czas, a na­wet wte­dy, kie­dy nie po­zwa­lał. 

Nie żeby mi się nie po­do­ba­ło. Lu­bi­łam seks. Co waż­niej­sze, lu­bi­łam seks ze swo­im mę­żem. 

Przez pięć mie­się­cy było cu­dow­nie. 

Po­tem pew­nej nocy Dino wy­znał, że mnie ko­cha. 

Po­wie­dzieć, że by­łam za­sko­czo­na, by­ło­by nie­do­po­wie­dze­niem. Ode­bra­ło mi mowę.

Dino był mą­dry. Obo­je za­war­li­śmy mał­żeń­stwo świa­do­mi, czym było. Cie­szy­ło mnie, że przy­jaź­nię się z mę­żem i oczy­wi­ście bar­dzo go sza­no­wa­łam. Nie chcia­łam, by był nie­szczę­śli­wy. Ale nie ko­cha­łam go. I nie ro­zu­mia­łam, po co kom­pli­ko­wał nasz zwią­zek wznio­sły­mi uczu­cia­mi.

– Dzię­ku­ję – od­po­wie­dzia­łam. 

Nie tego ocze­ki­wał Dino. Od­su­nął się ode mnie. Pa­trzy­łam, jak jego ból zmie­nia się szyb­ko w złość. Za­py­tał, czy też go ko­cham, a ja udzie­li­łam szcze­rej od­po­wie­dzi. 

Lek­cja na przy­szłość: szcze­rość nie jest naj­lep­szym wyj­ściem. 

Na mo­ich oczach męż­czy­zna, któ­re­go po­ślu­bi­łam, mój naj­lep­szy przy­ja­ciel, zmie­nił się w ko­goś mrocz­ne­go. Ko­goś strasz­ne­go. 

Część mnie za­wsze wie­dzia­ła, że Dino jest nie­bez­piecz­nym męż­czy­zną, ale jesz­cze tego nie do­świad­czy­łam.

I wte­dy zro­bi­łam coś głu­pie­go. Po­wie­dzia­łam Di­no­wi, że bar­dzo mi na nim za­le­ży i że jest moim naj­lep­szym przy­ja­cie­lem.

To je­dy­nie pod­sy­ci­ło jego gniew. 

Dino wy­szedł tam­tej nocy. Wziął klu­czy­ki, zo­sta­wił port­fel i od­je­chał. Osza­la­ła ze zmar­twie­nia wy­dzwa­nia­łam do nie­go i wy­sy­ła­łam mu nie­zli­czo­ne wia­do­mo­ści z proś­bą, by wró­cił do domu. Wy­czer­pa­na i za­smu­co­na ta­kim ob­ro­tem spra­wy za­snę­łam w na­szym mał­żeń­skim łóż­ku. 

Gdy w środ­ku nocy obu­dzi­łam się na dźwięk gło­su Dina, po­czu­łam ulgę. Za­ło­ży­łam szla­frok i ze­szłam na dół, go­to­wa skoń­czyć tę kłót­nię, za­nim sy­tu­acja się po­gor­szy. Choć pierw­sze sprzecz­ki by­wa­ją burz­li­we, ta za­szła za da­le­ko. 

Wcho­dząc do sa­lo­nu, się­gnę­łam do włącz­ni­ka, by za­pa­lić świa­tło. Ni­g­dy nie za­po­mnę wi­do­ku, któ­ry uka­zał się moim oczom.

Dino sie­dział na ka­na­pie – ka­na­pie, któ­rą wy­bra­li­śmy wspól­nie na ty­dzień przed ślu­bem – pod­czas gdy mło­da ko­bie­ta ssa­ła mu en­tu­zja­stycz­nie fiu­ta.

Sta­łam tam, wry­ta w zie­mię, i pa­trzy­łam.

Gło­wa ko­bie­ty po­ru­sza­ła się, gdy ob­cią­ga­ła mo­je­mu mę­żo­wi. Wte­dy Dino otwo­rzył oczy. Były prze­krwio­ne. Za­mru­gał po­wo­li, a po­tem na mnie spoj­rzał. I uśmiech­nął się. W ten osza­ła­mia­ją­cy spo­sób, któ­ry ko­cha­łam. 

Ten uśmiech już ni­g­dy na mnie nie po­dzia­ła. Jest dla mnie mar­twy. 

Okrę­cił wo­kół pię­ści blond wło­sy ko­bie­ty i pchnął ją moc­niej na swo­je­go ku­ta­sa, zmu­sza­jąc do in­ten­syw­niej­sze­go dzia­ła­nia. A ona pod­da­ła się jego woli, krztu­sząc się, ale i ję­cząc jed­no­cze­śnie.

By­łam kre­tyn­ką. Za­po­mnia­łam, jak lu­dzie re­agu­ją na męż­czyzn ta­kich jak Dino. A po­ta­jem­nie, gdzieś w głę­bi du­szy chcia­łam, by dzia­łał na mnie tak, jak na tam­tą ko­bie­tę. Ale tak nie było.

A te­raz już ni­g­dy nie bę­dzie. 

– Hej, skar­bie. Chcesz do nas do­łą­czyć? – za­pro­po­no­wał zim­no, szy­der­czo. 

Ko­bie­ta zwró­ci­ła twarz w moją stro­nę, a ja za­sło­ni­łam usta dło­nią. Była mniej wię­cej w moim wie­ku. Zmarsz­czy­ła brwi, py­ta­jąc:

– Kto to?

Ra­zem z Di­nem od­po­wie­dzie­li­śmy jed­no­cze­śnie:

– Moja żona.

– Jego żona.

Czu­jąc ból w ser­cu z po­wo­du zdra­dy przy­ja­cie­la, zmu­si­łam się do uśmie­chu i uda­ło mi się wy­krztu­sić:

– Baw się do­brze. 

Na­stęp­nie od­wró­ci­łam się i wy­szłam. Usły­sza­łam, jak Dino ce­dzi „Wy­jazd stąd”, a po­tem dam­skie sap­nię­cie i ło­skot, gdy ode­pchnął ko­bie­tę na pod­ło­gę. 

Mia­ła to być pierw­sza z wie­lu ta­kich sy­tu­acji.

Drzwi wej­ścio­we otwo­rzy­ły się, a po­tem za­mknę­ły, kie­dy dziew­czy­na opusz­cza­ła dom. Usły­sza­łam kro­ki w ko­ry­ta­rzu za sobą. Gdy po­sta­wi­łam nogę na pierw­szym stop­niu, sil­na dłoń zła­pa­ła mnie za ło­kieć i po­cią­gnę­ła moc­no. Nie­przy­wy­kła do ta­kie­go trak­to­wa­nia, krzyk­nę­łam wzbu­rzo­na:

– Hej!

A po­tem zna­la­złam się przy ścia­nie z ręką na gar­dle. Spo­czy­wa­ła tam ni­czym ostrze­że­nie, a oczy Dina pło­nę­ły.

– Za­zdro­sna?

Za­zdro­sna? Nie. Zdra­dzo­na i zła? Tak.

Prze­łknę­łam z tru­dem, wi­dząc jego wzrok, i wy­szep­ta­łam:

– Nie.

Siła ude­rze­nia w po­li­czek wy­rwa­ła ze mnie za­sko­czo­ny krzyk. 

Spoj­rza­łam na Dina i szyb­ko zo­rien­to­wa­łam się, że mam kło­po­ty i że w ogó­le nie zna­łam swo­je­go męża. 

– Dino, co się dzie­je? 

Ręka na moim gar­dle za­ci­snę­ła się nie­znacz­nie. Na­chy­lił się nade mną, aż zna­leź­li­śmy się nos w nos, po czym wark­nął:

– Po­win­naś mnie ko­chać. – A po­tem mnie po­ca­ło­wał. Czu­łam whi­skey i cy­try­no­we cu­kier­ki. Aż do tam­tej nocy lu­bi­łam ten smak. Te­raz wy­dał mi się prze­ra­ża­ją­cy. – Ko­chasz mnie? – za­py­tał przy mo­ich ustach.

Nie od­po­wie­dzia­łam, po­zwo­li­łam, by zro­bi­ła to ci­sza.

Za tę nie­wer­bal­ną od­po­wiedź Dino ude­rzył mnie znów, tym ra­zem moc­niej.

Sap­nę­łam za­sko­czo­na. Ze ści­śnię­tym gar­dłem za­mru­ga­łam przez łzy, de­spe­rac­ko pró­bu­jąc zna­leźć wyj­ście z tej gwał­tow­nie po­gar­sza­ją­cej się sy­tu­acji. Od­dy­cha­łam z tru­dem, klat­ka pier­sio­wa uno­si­ła mi się gwał­tow­nie, a ser­ce wa­li­ło w pier­si.

Mia­łam po­waż­ne kło­po­ty i nikt nie mógł mnie ura­to­wać. 

– Ko­chasz mnie, Ale­jan­dro?

Tym ra­zem po­wie­dzia­ła­bym, że tak, gdy­bym mia­ła czas na od­po­wiedź. Otwo­rzy­łam jed­nak usta o se­kun­dę za póź­no i po­czu­łam in­ne­go ro­dza­ju szok.

Dino ude­rzył mnie pię­ścią. Pro­sto w usta. 

Ni­g­dy wcze­śniej mnie to nie spo­tka­ło. Obez­wład­nia­ją­cy ból w mro­wią­cej twa­rzy też był dla mnie czymś no­wym. Cza­sem bi­łam się z sio­stra­mi i ob­ry­wa­łam, gdy po­no­si­ła nas złość, ale wte­dy u wi­no­waj­cy na­tych­miast po­ja­wia­ły się wy­rzu­ty su­mie­nia. Ni­g­dy nie do­świad­czy­łam tego ro­dza­ju gnie­wu. Go­łym okiem było wi­dać, że je­stem wstrzą­śnię­ta. Nie mo­głam prze­stać się za­sta­na­wiać kim jest ten męż­czy­zna?

Rzu­co­na na zim­ną, twar­dą pod­ło­gę, po­czu­łam w ustach me­ta­licz­ny smak krwi. War­ga mnie mro­wi­ła i za­czy­na­ła puch­nąć, zęby się chwia­ły. Pró­bo­wa­łam prze­łknąć, ale Dino za­ci­snął rękę na szyi i mnie pod­niósł. Pod po­wie­ka­mi wy­bu­chły mi gwiaz­dy, gdy ude­rzył moją gło­wą o ścia­nę. Nie mia­łam jak mu uciec. 

Zło­ży­łam przy­się­gę. Tak bę­dzie wy­glą­da­ło moje ży­cie, do­pó­ki Dino nie po­sta­no­wi zro­bić z nim, co ze­chce.

Ude­rzy­ła mnie świa­do­mość, że tyl­ko ja mogę zmie­nić bieg zda­rzeń.

Dino po raz trze­ci i ostat­ni za­py­tał:

– Ko­chasz mnie, bel­la?

Tym ra­zem od­po­wie­dzia­łam bez wa­ha­nia. Cała drża­łam, gwał­tow­nie od­dy­cha­jąc przez krwa­wią­cy nos.

– Tak, Dino. Ko­cham cię – skła­ma­łam prze­peł­nio­nym stra­chem szep­tem. 

Ro­ze­śmiał się zim­no. Roz­luź­nił uścisk, ale mnie nie pu­ścił.

– Wie­dzia­łem. – Usły­sza­łam ulgę w jego gło­sie. Opu­ścił gło­wę i po­ca­ło­wał mnie moc­no. Od­su­nę­łam na bok ból. Na­dal ba­łam się Dina, ale w pew­nym stop­niu znów uka­za­ła się jego czu­ła stro­na. Skub­nął moją krwa­wią­cą war­gę, po czym od­su­nął się, by na mnie spoj­rzeć. Pa­trzył bez mru­gnię­cia okiem.

– Ja też cię ko­cham, skar­bie – wy­znał z de­spe­ra­cją. Po­gła­dził dło­nią zsi­nia­ły po­li­czek, a knyk­cia­mi prze­je­chał po roz­cię­tych ustach, przez co syk­nę­łam. Nie­co zmar­twio­ny Dino ob­jął mnie ra­mie­niem i za­pro­wa­dził na górę. Za­brał mnie do ła­zien­ki, w któ­rej ostroż­nie ob­mył mnie wil­got­ną gąb­ką. Na ko­niec splótł na­sze pal­ce i chciał za­pro­wa­dzić mnie do łóż­ka. Za­wa­ha­łam się. Na­sze spoj­rze­nia się spo­tka­ły, Dino py­ta­ją­co uniósł brew.

Be­stia w jego wnę­trzu chwi­lo­wo zo­sta­ła ujarz­mio­na. Zmu­si­łam się do uśmie­chu, któ­ry nie się­gnął mo­ich oczu i zer­k­nę­łam na se­des. Dino zła­pał alu­zję, po­ca­ło­wał lek­ko moje spuch­nię­te war­gi, po czym zo­sta­wił mnie samą. Gdy za­mknę­łam drzwi ła­zien­ki, tama pę­kła. Ob­ję­łam się moc­no wpół i pa­dłam na pod­ło­gę, łka­jąc ci­cho.

Nie wiem, ile cza­su mi­nę­ło, za­nim Dino za­pu­kał, by spy­tać, czy wszyst­ko w po­rząd­ku. Spu­ści­łam wodę, umy­łam za­la­ną łza­mi twarz i po­szłam do mał­żeń­skie­go łoża z męż­czy­zną, któ­ry pod­niósł na mnie rękę.

Ko­chał się ze mną tej nocy. Tak czu­le i de­li­kat­nie, że po tym jak za­snął, pła­ka­łam ci­cho w po­dusz­kę z ulgi. Trzy­mał mnie w nocy w ob­ję­ciach, a jego cia­ło było cie­płe i zna­jo­me. 

Kie­dy obu­dzi­łam się rano, Dino sie­dział w no­gach na­sze­go łóż­ka z twa­rzą ukry­tą w dło­niach. Zo­rien­to­wał się, że nie śpię i uniósł na mnie wzrok. Na­dal nie czu­łam się pew­nie, pod­cią­gnę­łam więc prze­ście­ra­dło pod bro­dę, pró­bu­jąc ob­li­zać war­gę, ale gdy tra­fi­łam na roz­cię­cie, wzdry­gnę­łam się. Nie wie­dzia­łam, co do­strzegł wcze­śniej w mo­jej twa­rzy, ale jego re­ak­cja mó­wi­ła sama za sie­bie. Wy­glą­da­łam jak sie­dem nie­szczęść. A on miał okrop­ne wy­rzu­ty su­mie­nia. 

Wstał, pa­trząc na mnie bez mru­gnię­cia okiem. Dło­nie zwi­nął w pię­ści po bo­kach, szczę­kę miał za­ci­śnię­tą, w oczach kłę­bi­ło mu się mnó­stwo emo­cji. Ból, współ­czu­cie, wście­kłość, wstyd. Po­ło­żył dłoń na bio­drze i spu­ścił gło­wę, a ja cze­ka­łam.

– Prze­pra­szam – wy­szep­tał drżą­cym gło­sem. 

Roz­pa­li­ła się we mnie na­dzie­ja. Ma­lut­ki pło­my­czek, któ­ry pod­sy­ca­łam go­rącz­ko­wo, z de­spe­ra­cją, nie po­zwa­la­jąc mu zga­snąć.

Nie było ta­kiej opcji.

Nie chcia­łam wie­rzyć, że po­ślu­bi­łam po­two­ra. By­łam pew­na, że po­przed­nia noc to jed­no­ra­zo­wa sy­tu­acja.

My­li­łam się.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 






Przy­pi­sy


[1] Chip – tani (przyp. tłum.).
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